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Kto je lcze  tersz
. Gazetę Olsztyńską" zapisze, otrzyma 
wszystkie num era od początku tego 
kwartału .

„Gazetę O lsztyńską" zapisywać 
można w drukarni, na  pocztach i u 
każdego listowego na  wsi.

„G aze ta  O lsztyńska" kosztuje ha 
wszystkich pocztach 75  fen. kw ar ta l­
nie, z odnoszeniem w dcm przez li­
stowego 1 m arkę.

Prosim y e liczne zapisywanie „ G a ­
zety Olsztyńskiej."

Ca słyeh&e w świeci*?

V (t W roc ław iu  na  z e b ra r iu  k a ­
tolików powiedział h rab ia  BaliestrejUj 
pos 3 ] opolski, polityczną mowę o tćm, 
jak ie  jest obecne położenie katolików 
w Prusach . W ykapał w nićj, że k a ­
tolicy nie są równouprawnieni, bo na 
tyle milionów katolickich poddanych 
nie ma ani ministra, ani naczelnego 1 

prezesa żadnego, k tóryby był katoli­
kiem. N a  wyższych urzędach wogóle 
ka to lików  bardzo mało. Kościół La 
tolicki jeszcze zupełnej wolności nie 
ma, szkoła t i i  bez potszehndj wol­
ności, księża nie mają do niój prwy- 
stępu takiego, jakby należało, prawo 
przeciw zakonem  jeszeze istnieje. A 
wice katolicki lud powinien się mo­
cno trzymać zgody i jednośei, aby 1 0  

wszystko uzyskać. A  my katolicy 
Polacy, co jeszcze do tego wszystkie­
go biedę z powodu nas /ego  języka  
mamy, tem więcej trzymajmy siq k u ­
py, koehajmy Bie a  nie dajmy się!

Niemcy De B erlina  ma przybyć 
w odwiedziny cesarz rosyjski, p ra ­
wdopodobnie w maju, gdy  będzie w ra ­
cał z K openhagi.

— Państw o posiada, j a k  wiado­
mo, liezne dobra ziemskie, tak n a ­
zwano domeny, które wydzierżawia. 
Postępowe gazety głoszą, że rząd ta ­
ki jes t  łaskaw y  na  niektórych dzier­
żawców, i i  gdy  im i le  idzie, to im 
dużo z dzierżawy opu&ei. W  roku 
1890/91 podarował rząd czterem dzier­
żawcom 9 7  ty&ięey u a r e k ; jednemu

40, drugiem u 30, trzeciemu 15, czwar­
temu 12 tysięcy marek. T en  drugi, 
co 30 tysięcy saarek w podarunku 
otrąymał, nie musi Dyć jednak  biedny , 
bo sobie zaraz  kupił doera ryeerskib 
T a k ie  podarunki robią między Indem 
złą krew, bo mniejszego gospodarza 
n ik t nie pyta  czy mu źle idzie, tylko 
nm każą  płacić aż się n ieborak poci.

— Socjaliści k rzą tali  się w cza­
sie świąt bardzo żywo. T a k  zrpe- 
wniają pisma berlińskie, dodając, że 
przywódzoy socjalistyczni rozwinęli a- 
git»oyą głównie po wsiaeh, „których 
się socja lizm ow i z oky spuszczać nie 
godzi." P© wszystkich m iastach m a­
ją być utworzone komis je ,  które bę­
dą się zajm zw aly rozszerzaniem no 
wsiach pism i książek-socjalistycznych.

W e Francy i zsyła P a n  Bóg b a r ­
dzo ciężkie doświadczenia ua Kościół 
swój i wiernych, aby snać naród ten, 
który  dawniój innym w  w erze przo­
dował, w morzu nieszczęść, boleści i 
cierpienia niby w próbie ogniowńj 
oczyśeić z złych naleciałości, z ah ar­
tować do aałszój walki i do uowego 
rozbudzić życia. Bozboźneść m asoń­
sk a  dosięgła t a n  już najwyższego 
szczytu potęgi i w ypraw ia  harce sza­
tańskie na urągowisko Bogu i ku n 
trapieniu ludzi uczciwych. T a k  da­
leko już terało zaszło, że nawet księ­
żom zakazano w kościele miewać k& 
zań o spraw ach robotniczych i o świe­
cenia niedzieli, ho to n ib r  drażni lu-*•
dzi. T e  zupfcłnie tak, jakby  w szko­
le r ie  wolno byłe nauczycielom łaiue 
uczniów, bo by mogli się uczniowie 
rozgniewać. Pew nem u Biskupowi zaś, 
który w swym liśeie pasterskim wzy­
wał wiernych, aby  tylko takich mę­
żów wybierali, k tórzy bronić będą K o ­
ścioła, odebrał rząd pengyą

T a k ieh  to gwałtów uopuszeza się 
rząd francuzki, a jeszcze powiada, że 
za łagodny jest dla Biskupów katolic­
kich. I  dziwić się tu, że w Paryżu  
pełno anarchistów. A no ! czekajmy 
cierpliwie, gdy  tak  dalej pójdzie, bę­
dzie ich ioraz więcej, a rząd może 
wtedy dopiero przejrzy, gdy  jeden 
gm ach rządowy po d r ig im  rozsypy­

wać się będzie w gruzy, a  panowie 
ministrowie — j a k  przed stu laty, 
g łowę schylą  pod topór katowski. Ale 
wtedy... będzie już  zapóźno!

W fcta/p-ir.SAhj stolicy, Madrycie, 
cheieli anarchiści wysadzić gm ach sej­
mowy i zam ek królewski w powie­
trze. N i t  ndało im się to, a  k ilku  
podkladaezr  dynamitu aresztowano. 
W  mieście Bilbao podłożyli trzy bom­
by dynamitowe pod kazalnice w pe­
wnym kośeiele. Bomba raka sama nie 
wybuehnio, dla tego przy takiej bom­
bie przymocowują sznur z par.uł i 
ten zapalają. Sznur tli s.ę wolno, 
w tym czasie m ają anarchiści czas 
uciec. G dy  się dotli do bomby, wte­
dy dynamit wybucha. W  owym ko­
ściele już sio prawie pół sznura ze- 
tliłe, gdy  jeden z księży bomby od 
k ry ł  i tlący się sznur przydeptał i 
zdusił. I  tu znowu k ilku  anarchistów 
areszron ano.

W e WłdSZCCh zażądali ministro­
wie ty lko  14 milionów m arek  a a  woj­
sko, a mimo tej nizkićj sumy, posło­
wie nie obcą ua to przystać, be mó­
wią. żc kraj ca>y jes t  już  z ru jnow a­
ny 1 wyniszczony, iż nawet takiego 
nieznacznego wydatku  ponieść nie mo­
że. Wskutek, tego podziękowali wszy­
scy ministrowie. K ró l uprosi! preze­
sa  ministrów, Rudiniego, ażeby nadal 
prezesem pozostał i dobrał sobie to- 
rzYszr,

B-azylia. J e d n a  najw iększa pro­
w in c ja  brazylijska, Matto Grosso, o- 
derw ala  się od Brazylii i ogłosiła się 
samodzielną, osobną r< publiką. Rząd 
brazylijski chce ją  gwałtem  zmusić 
do poddania się jego  rozkazom. A 
więe znowu wejna i to wojna k ra jo ­
wa, gdzie bracia  przeciw braciom 
walczą.

Ratujcie, póki czas.

„Sćnlesische Yolks Zeitung1' zarnie- 
k i l a  taki a r t r s u ł :v

„Od lat dwudziestu przestała być



szkoła dla aajwiększej części polskiej | 
ludności miejscem kształcenia, rozjaśnia­
nia ducha i moralności. Niechaj nikt 
nie posądza mnie o przesadę, gdy oparty 
na dokładnej znajomości stosunków 
miejscowych, występuję z podobne® 
twierdzeniem. Mogę przytoczyć setki 
przypadków, w któryeh chłopcy i dzie­
wczęta po wypełnieniu 7-łetniego obo­
wiązku szkólaego nie zaali uawet po­
czątku nauki, pominąwszy już to, żt 
wskutek długiego męczenia się w nie­
zrozumiałym dla siebie języka przejęli 
na dalsze życie nienawiść i niechęć do 
szkoły i-do nauki. Ogi aniezzin się na 
przytoczenie jednego przykładu. Przy­
jąłem do służby 14-letnie dziewczę, 
które mimo 7-letniego odwiedzania szko­
ły nie umiało ani po niemiecku, ani 
po polsku poprawcie czytać i pisać. 
Zadziwiony te®, zapytałem: „Cóżeśeie 
robili w szkole?" , Siedzieliśmy ‘, —  
brzmiała, obpow odź — „nauczyciel mó­
wił coś, ale myśmy tego aie rozumieli; 
bił też niekiedy, ale nie wiedzisł.ŁBLy 
za. co, i taż rok mijał ic rokiem, aż 
Bin'o wreszcie zwolniono ze szkoły". 
Mógłby ktoś mniemać, że daiewcię jest 
wogóle tępe i nie zdelno do naułJ; trm- 
czisem tak  nie jest. W pół roka nau­
czyła się w moiai dorau nie tylko p i ja ­
niu ezytać po polsku, cle nadto przy­
swoiła sobie nŁjpotrzebaiejsze wiadomo­
ści elementarne w niemieckim. Jeżeli 
nauczyciele i powiatowi .sspektorzy szkol­
ni iw.erdzą i zapewniają, żo nauka bez 
uwzględnienia nauk i ojczyste" je- t  po­
żyteczną lub na nawet możliwą, nateu-

Ź IL itt  WIEZIENIE.t
( P r a w d z i w a  h i s t o r y a )

(D»k«ńss8nir)

—  Może to w skazów ka do ra- 
tu ak u  -  pomyślał W ineeaty. —  No­
w a otucha wstąpiła do jego serca, na  
nowo pokrzepił się nadzieją. Ale k rew  
m a się w żyłach  ścinała, gdy ©zytał 
te słewa, k tóre ostrem narzędziem 
w żelazie były wyryto, a brzmiały 
one t a k :

„ J a  L udw ik  Sforza, łakomy na  
zł© o, które mi książę Tolfi przyobie­
cał, trzy lata  pracowałem sa d  w yna­
lazkiem i zbudowaniem tego po trzy­
kroć przeklętego więzienia. Gdy dzie­
ło ukończyłem, wiarołomny Tolfii, sza­
tan raczej aniżeli człowiek, który mię 
pewnego rana ta przyprowadził, aby 
—  ja k  mówił —  ukończone dz.sio 
obejrzeć, przeznaczył wię na pierwszą 
ofiarę mojej nieszczęsnej zgrabuości, 
abem  nie zdradził tajemnicy tege wię­
zienia i podobnego nikomu nie zbu­
dował. Niech mu P an  Bóg odpuści, 
tak  ja k  j a  p r a g rę  .odpuszczeni* tej 
zbrodni, że do tego szatańskiego plą­
su  przyk ładałem  ręk ę !  Nieszczęsny 
k tokolw iekbądź który to Gzytaaz, pa-

czas nie mogę przemilczać, że to jest 
nieprawdziwe twierdzenie wbrew lepszej 
s ied ty . A trzeba pamiętać, że przez 
całą walkę ka ltu rną  trzymano wpływ 
duchowieństwa zdaleka od szkoły ludo­
wej. Wielka część nauczycieli nie uwa­
żała za rzecz godną siebie liczenia eię 
z księżmi i poczytywała to sobie za 
honor, aby szkolę uczynić niezależną 
od tego wpływu. Do świętych pratrd 
religii niektórzy wogóle niewielku przy­
wiązują znaczenie, t ie  mogli więc roz­
grzew ać sere dzieci, a do tego dodać 
trzeba jeszcze, żo wielu dobrze i szla­
chetnie usposobionych nauczycioii, nfe 
władają© językiem dzieci, w najlepszym 
razie kazali się uezyć katechizmu na 
pamięć nie mogąc swych wyehowańców 
uszlachetniać za pomoeą religii. T a k  
dziczała j tdua  generacya po drugiej. 
Nie myślę bynajmniej wyzyskiwać smut­
nego w /padka  w Kościelcu jako polity­
cznego środka agitacyjnego, co więcej, 
uważałbym to za n n z ^ d ś t#  z moją 
godnością gdybym chciał wstrząsającą 
zbrodnię wyzyskać w tym celu, ale z 
najgłębszego przekonania wołam do 
• łada królewskich: Z?ra%dźcie zmiany, 
dopóki czas jeazcz9, oprzyjcie naukę 
w szkole ludowej ria języku ojczystym, 
pozwólcie, aby prawdy religii w tyai 
języka były wykładane dzieciom, przt- 
staóe.e wreszcie używać szkoły jako do­
świadczalnej stacji politycznej! Oizywam 
się tak do władz, zaprawdę więcej w 
interesie państwa, “.niżeli w  interesie 
narodowe polskim. O lojalne® usposo­
bienie PolriEÓw wątpią dzid  aj tylko

daij na  k o ł a t a  i wzywaj, tak  jak  ja 
to uczyniłeiz, miłosierdzia Bożego, 
abyś mógł znieść a  ęcaarnie zemsty 
Tolfiego, bo ta  s traszliwa a a c h ia a  
zgniowie cię w aie wielu godzinach, 
tak  j a k  tego zgniscie, który j ą  zb u ­
dował."

W incenty struchlał, zdawał® ksu 
się, że bsu odezyiano w yrok śmierci. 
Stał z szeroko rozw&rtessi oczami i 
drżąceuni uaty. Sięgnął aa sztylet, aby 
go sobie utopić w sereu, ale. przypo­
mniało mu się, że przy uwięzieniu 
wszelką bia broń oelebraco. K urczo­
wo chw ycił się su. gardło, aby  się 
u łH.iś. ale wnet ręce opuścił i rzekł 
do s ie b ie :

—  Miałżshym maiej pekaaać  o?ę- 
ztwa, aniżeli tew, który ta pierwazy 
padł ofiarą ?

Słońce pochyliło się ku zachóda- 
wi, a  złociste jogo prou ieu io  padły 
przez jedno z obydwóch okienek wprost 
prz»d nim nr ścianę. Beleśnio spoj­
rzał na  o k i e n k a : zesunęły się one 
ze ścianą tak nisko, że mógł je do­
sięgnąć. Z apragnął raz  jeszcze przed 
śmiercią ujrzeć słońc®, mch© i ziemię. 
Uchwycił się k ra t  żelaznych i p rzy­
czepił się do okićfaka. W prost w o- 
kao  wykuty  był w skale  gaaek , jak 
gdyby rozmyślni® na to, aby  pięknym

takie pisma i osoby, które lreuwiść do 
polskości zużytkowują do swyeh samo­
lubnych, osobistjch celów.

KlamstwoB- jest, jakoby Polacy nie 
chcieli się uczyć po niemiecku: nią u n  
ani jednego ojca Polaka, kcóryby nie 
życzył sooia gorąeo, aby jego d.i esko 
nauczył© się gruntownie tage język s, 
ale tylko t.a m»sy języka wjezysts- 
g© można pówoli zdobyć s>bie tę 
znajomość. Oby ten głos słyszany
byl także  na najwyższeui miejscu! Wo­
łam: Katujcie, ee się jeszcze uratować 
dit, nic skasujcie sa  zagładę ludności 
praw’*} trzymilionowej, ponieważ może 
już w najbliższej p-zyszłośei ludność U  
p^stznaczona jest n» to, aby państwu 
pruskiemu wielkie, trwale wjśwb-drzye 
przysługi!"

T a k  pisze katolicka gazet? szląska, 
pisana, po niemiecku i prz*.z nczc.wjeh 
* rozsądnych Nie»eów. W  dać z tego. 
że Polacy mają rac ją ,  gdy się o to 
sawo skarżą i upamiaają

WiaioBSKi: Wansii i i ialajń stres.

* Olsztyn. Święta W ielkanocne 
były nie bardzo wesołe, bo powietrze 
było pocum srne  i z; mne. W  pierwsze 
Święto około południa zaesą ł  deszcz 
padać, a  wieczorem mieliśmy burzę 
7 grzmotem i błyskaw icą. Z okolicy 
Purdy donoszą nam, że spadł tam w 
pierwsza Święto W ielkanocne wielki 
grad, który leżai na  polach aż do 
następnego dnia.

awww— w w — — ■ -»-.■« wiłab y

widokiem, który tu się otwierał, wię­
cej jeszcze dręczyć biednego więźnia. 
Medre lazarow e niebo Włoch, zacho­
dzące słońce, gaiki oliwne, ocienione 
trawniki, arodzajne pola i kwiatami 
z£.si&Ł© ©grody, roztaczały się przed 
łzawesa okiem nieszczęśliwego salo- 
dzioaca. Chłod»y powiew, unoszący 
won kwiatów, ranskał s troskane jego 
oblicze. Odetehaął z rozkoszą i zda ­
wało się mu, że nowy ożywia go od- 
dtch. N ie mógł się nasycić patrze­
n i a  na coraz  przecudny rozkosznej 
krainy, k tóra pe tylu dniach ©kropnej 
trwogi w ydaw ała  a n  się rajom, a  
któraj więcej nie miał oglądać. A le  
wreszcie znażoae jego i ed uasężenia 
nabrzm iałe  ręc# puścić musiały feratę,
i znów a wpadł do swego straszliwego 
więziestia, da którego promienie z a ­
chodzącego słońca już teraz nie do­
chodziły. I w duszy jego zapanow ała  
fipe ciemna, a widok zbliżających się 
m ęczarai jakoby głaz  ciężył na jego 
sercu. Ni© czuł p ragnienia  snu aa i 
wypoczynku, a  całą  aoc  przepędził 
bezsennie, to siedząc, to leząc na po­
dłodze, zastanawiając się nad swoim 
loaem i żegnając w duchu rodzinę, 
przyjaciół i ojczyznę.

W tym stanie zaskoczył gc szósty 
i ostatni poranek. Skoro tylko dnia



— Nauczyciel g im n a z ja ln y  p&n 
dr. K uaenik  z I łrunsberg i m ianowa­
ny  został tymczasowo powiatowym in­
spektorem szkolnym  w W artcmborku.

— Pomocnicze miejsc# pocztowe 
w Starym  M arcinkowic zostało z dniem 
1 kwietnia  zniesione.

— Przed  k i lka  dniami sprow a­
dzono z P rusk iego  Holądu pod stra­
żą dwóch męzczyzu pewnego więźnia 
na przeslachy do Olsztyna, G dy po­
ciąg  był w blizkości Gietkowa, w y­
skoczył więzień nagłe z woza i po­
czął uciekać. Obaj transporterzy w y­
skoczyli za nim a dognawszY uciaki-* kJ *
niera w lesie jiosiedzleiela Petrykow- 
skiego w Gietkowie. przyprowadzili 
go pieszo do Olsztyna.

— Zasiewy stoją w Prusach  Z a­
chodnich bardzo dobrze i jeżeli po­
goda dopisze, fce-»ożna się spodzie­
wa* bogatego plonu.

* Eibląg. W ięzień W iśniew ski za­
palił  w październiku roku roku ze­
szłego słomę w swćai łóżku w celi. 
Chciał on wzniecić pożar w więzienia 
i następnie uciec. To mu się jednak' 
nie udało, gdyż ogień jeszcze wczas 
spostrzeżono, a więźnia okuto w ka j­
dany i przeprowadzono do innej celi, 
w  której także siedział więzień Kia- 
wukn. Tego  namówił W iśniewski do 
w yłam ania  się z celi. W  tym celu 
wybili obydwaj w murze pod oknem 
dziurę, przez k tórą  chcieli się w ydo­
być na wolność. Ale i ucieczka im 
się nie powiodła, bo sehw reoao  ieii 
właśnie w chwili, kiedy jedea  z s ich  
przeciskał się przez dziurę. W iśsie-

poczęło, p rzekonał się, źe tylko jedno 
je łzese  pozostało okienko w ścianie. 
Nadszedł więc dzień ostatni jago  ży ­
cia. Z rozpaczą zerwał się W incenty 
i g łową uderzył o sufit, który juz  tak 
nisko się spuścił, że stać było niepo­
dobieństwem.

— Niech się dzieje wola Twoja, 
P an ie!  ~  zawołał z rezygnac ją ,  po­
tem uk ląk ł  i w długiej modlitwie na 
śmierć się przyspo#obił. W reszcie po 
łożył się, ezekająe w modlitwie okro­
pnego końca. Powietrze takie było 
duszące, i® z trudnością tylko oddychał.

N araz  usłyszał jednorazow e g ło ­
śne uderzesie dzwonu, a  dźwięk ten, 
jakoby grzmot, brzm iał echem w skał 
kurytarzacb. Następnie sufit i śeiany 
poczęły trzesjezeć i zgrzytać, j a k  
gdyby  nad nim załamać się miały. 
Mimowolnie w ysiągnął ręee ku  ścia­
nom, j a k  gdyby sił miał dosyć, iżby 
jo mógł wstrzymać. Ale śeiany po­
suwały  się eoraz bliżej — lecz nagle  
przystanęły. Jaszcze  tylko k i lk a  eali 
potrzebowały posunąć się bliżćj, a 
m usiała  się rozpocząć okropna robota 
duszenia i druzgotania. Ziejąc i z 
rozszerzonemi rękam i opartemi o ścia­
ny  po lowój i praw ej stronie, oczeki­
w ał W incenty straszliwćj iaaisrei.

wski dostał za  to 1 rok i 9 miesięcy 
cuehthauza, a  K lc w u k n  8 miesięcy 
więzienia.

* Tr«wir. Świętą szatę Chrystu­
sa Pana, którą w tutejszym tumie 
przechowywują, a  k tórą  w przeszłym 
roku wystawiono a a  widok pobożnym 
pielgrzymom, złożono w poniedziałek 
11 b. m. uroczyście znowu do sk rz y ­
neczki i opieczętowawszy ją odstawio­
no na miejsce, w którćm  nadal za ­
wsze pozostanie.

* b ia ła  (na Slązku). Trzech uiło- 
dziauów z Ligoty pozwoliło Subie żartu, 
który im” wcale ni® wyjdzie na zdrowie. 
Jeduu z n ic h  z rzucił na siebie koszulę, 
dwaj drudzy wzięli uiais dzwonki i no­
cą obchodzili całą  Ligotę dzwoniąc 
jakoby kapłan szedi właśnie do chorego. 
Kilka osób ai«» posnało ich w ciemno­
ści, więc na  ougłos dzwonka przyklęk­
nęli. Wreszcie się wydało, co to byli 
za ptaszkuwie, więc ich oskarżone. 
Kara dotkliwa ich nie m nie , jednako­
woż aż się zarumienić trzeba, że mamy 
tak zepsutą młodzież która sobie tak 
haniebnie drwi z tego, co każ-Jemu 
prawemu ezlowiek&wi jest najświętsze®.

* Dortmund (w Westfalii). W  śro­
dę 13 kwietnia  zostali na  podwórzu 
tutejszego więzieaia przez ka ta  Reia- 
dla z M agdeburga  ścięci wdowa po 
inwalidzie górniczym K a ro la  K ru z e  i 
syn jej W ilhelm  K ruze  z Lob. S tra­
ceni udusili byli w maju roku  zeszłe­
go swego męża względnie ojca, za to, 
że im przeszkadzał w ich łajdackiem 
życiu. D rug i s ra .  H enryk , który tyl­
ko lam pą przyśw iecał przy tćj stra-

Niezadługo odezwał sie na nowo 
ogłuszający głos ćzwosu, a równo­
cześnie powtórzyło się trzeszczenie i 
zgrzytan ie  śeian i sufitu ; m achina 
piekielna coraz w iecij się ścieśaiała. 
Ale szatańska  złość mściwego W ło ­
cha  nie m iała  tryumfować. W chwili, 
gdy już  W iacenty miał być zdruzgo­
tany, oderwała się, wskutek uszkodze­
nia zardzew iałego mechanizmu, który 
dawno aie był w używaniu, posadzka 
od ścian i razem z leżącym na nićj 
więźniem zapadła się w głębię w y­
drążonej skały . J a sk in ia  ta nie była  
ubył głęboka, tak  że więzień spadł 
bez usxkodzenia, był tylko nioco o- 
głuszouy. Z araz  atoli przyszedł do 
siebie i pojmując swoje położenie, zer­
wał się na nogi. W ybawiony od tak. 
okrepnój śmierci, z n iewymowną roz­
koszą ujrzał sposobność wydobycia 
się z Buocy okrutnego swego wroga; 
w końcu nie zbyt długiego ważkiego, 
ciemnego ganku, służącego m ieszkań­
cem zaniku do wycieczek w czasie 
oblężenia, ujrzał Yincenzio przez o- 
twór światło dzieanu. Nie u a a y ś la ją c  
się weale, przebiegł g an ek  i za k i l ­
k a  ohwil schodził nie zbyt stromą 
śs ie ik ą  z góry  zamkowej.

Z niepokojem cznkał nad morzem

szliwej zbrodni, odsiaduje za to 15- 
letnią k a rę  w eucbthauzie w Werder. 
T a k  więc zbrodnia mężobójstwa i oj- 
cobójstwa już tu na ś wiecie ciężką 
k a rę  odniosła.

R O Z  M A I  T O S  Ci.

Książę Bismarck stanie wkrótce 
przed sądem kryminalnym, jako oskar­
żony o oszczerstwo PokrzywJzoajup 
je*t- tutaj redaktor Fussangel, który 
wykrył oszustwa i nadużycia przyjacie­
la ks. Bismarcka, oslawiousgo dyrekto­
ra stalowni w Bochumis, Bastrego. Bis­
marck, publicznie słowem żywem i 
piórem bronił przj’j<»eiela. w sposób a- 
toli uadr-r niezręczny. Przyznawał wpraw­
dzie fakt nadużyć ze btrony B aare’go, 
twierdiił atoli, żo tylko człowiek, za­
płacony przez cudzozie.-aców, jak. właź­
cie Fussangel. mógł zdobyć się aa t a ­
ki krok, szkodzący całemu przemysłowi 
n endeckiemu. Zn rzuceaie podobnej 
pot warzy. Fm>sangel wuosi skargo prze­
ciw księciu.

W Holaadyi zdarzają się od kii ku 
tygodni zabójstwu w j olączeniu z g ra­
bieżą, które tem więeej trw ogę szerzą 
śród ludności, że policji aie udało się 
dotąd ani razu wpaść na ślad złoczyń­
ców'. Przed M iesiącem zabite zostały 
w okrutny sposob i ograbione dwie 
sędziwe kobiety w Harlem we własnem 
mieszkaniu śród białego dnia. Wkrótce 
patem zamordowane i ograbiono wdo­
wę w mieście Gouda. Obecnie zbrodnia 
pedobua popełniona została w Amster­
damie. Dyrektor orkiestry Yiutta, po-

statku, i tu nie opuściło go szozęśeie. 
N apotkał łódź rybacką, w której w ła ­
ściciel za obietaicą wysokiej nagrody  
go zab ra ł  i zanim w róg jego  dowie­
dział się e jego  ucieczce, szczęśliwie 
go przewiózł na wy'brzeże noapoliań- 
skie, gdzie już  się pogoni Tolfiego 
aie potrzebował obawiać. Z niewymo­
wną radością przyjęto go w rodzin- 
aem mieśeie Neapolu, któremu i w 
czasach pokojowych i wojennych w a­
żne oddawał przysługi, nie śe igaay  
j u t  zemstą swego wroga. Neapolitaa- 
czycy bowiem oburzeni okrueieństwem 
z jakiem  ów nędznik  jednego z na j­
szlachetniejszych svnow Neapolu eheiał 
zamordować, poczęli go ścigać, form al­
ne nań  urządzili łowy i pojmali go, 
gdy z zam ku się wydalił. Rząd  Nea- 
politauski bolesną u k a ra ł  go śmiercią. 
Zasaek jego, z ktorego po jego poj­
maniu załoga się 'rozproszyła, został 
zburzony, tak  same zniszczyli Neapo- 
litauczyey owo straszliwe więzienie, 
w którym Yieoazio tak ie  okropne 
przeż; 1 chwile, zdruzgotali także śmier­
telną machinę, aby wzoru nie było, 
ani tćż śladu tego szatańskiego  po­
mysłu.
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ŜŁ,a
2 . « 
® 3 ‘b i

S* | .
§! s. s-p  ~  ce

P  M W

s  Ł  W4* o no- 0 -1
'  «  p  5

« B~• p • a.
• »

^ w as
a « o 
3 - e  E
5 S O
2 * ©  5 B 3 jo

<2.Tl- TT©

© 3  90

99
HB
2-5"o6*

& d
p
3 3 .

CO

O
CT © 

? 1

tr K5 O o
- ‘ O W W  
O  C ' O  o

-3
Cr

s
f ©

ba
B

i .o-
•fio ©

S. L P D«ar
i K i - B
a .

5 ‘09o

S1 5*B 3 r r ?

•tJe-
0.3 

2  ó  ■«cc rM- ©
s »  2-i A *-«! 
B 0  iP

ś t f -
P  "

B
3
P
N

**4
P
QDv

C  'Ł3 p -̂<̂ WO *j M
C L •
e  B0D 
£ N c

O rt
^  S-

3?
w* PR10

ao n- m ^
E §u
CL ~w; c

0i*Ot

Ot
B

a i

O
co t  
C/r

3 s 0

<

TJ"i

*>
rt-
C“-1fV
?r

40tO X3 
Ci -1

ST ®33 OLl 03 
£  N* 
s  a .
o “* 

NIO «*r  <
3*: eo

’  Os 
0 53 
°  -1 
s* iO 63•-1 -i
B *2

^  P t*r -> o  w>“t
PTo
aST»

B fit
0 ? Łw  • r* • »
£  “ • TT i®P- •

B g
M -O
Li 0
S. 3Z' o

rss

4 &
5 5
a  sgir* ©
-  sa.
S-T^

o>
*

©nB
c-p O V*M
N o M
CV I CL

o o
CL

2- s
■?  s .
cr 5‘ ®ba

IMta*
90 -dCu  ̂3

«R BO 9 ■“*
Si N"** CD '< - OD•— • p- > v

B ■S «
B 2►iaa^  W

o
0  ST B £C£ Ć3
Mi Ol-Cb

t-H n-, 
PL O
CU B  M Ols-g

s - s * ' 38
«Ł ®
'o »
^ r
^  e# 
ta '-m
a  £ n e*f4 6*

2 31 S.*h
O -

55 Ł
W;

a» *TS3 O

OBt5\eu 
N g*
B  O  ©L- O

* \ |  * ^  
^  D 
nr- ®PTO

5 I® r

B Ttp» ©'
a  S-

•© 0-  -ł r-*
©- _  •-d a
.  n ‘ 4 b ©

x  gsi w 
o ©—  £iu

O rrcr ©*"t
T3 cT c r  jg
2 °* to ofi *

o  T T  D-

v< ^

W majątkach naszych: Kaiiszany i Ł osn iae  pod Wągrówcem, Naramov*iee 
pod Poznaniem, sprzedajemy parcele ze zasiewem zimowym z obszarem 10 do 
i 120 morgów magdeburskich w cenie od 100 do ISO marek za mórg-. Tarcele 
'te oddajemy jako gospodarstwa rentowe takim osobom, które posiadają dosta 
^teczne fundusze na pobudowanie budynków i przejmą na  siebie rentę roczną 
wynoszącą 4°i0 od umówionój ceny kupna a amortyzującą się w 60 */• latach, 

j Jako gospodarstwa rentowe sprzedajemy także folwarki z budynkami i 
inwentarzami z obszarem 250  do 300  morę, w przy niskiej zaliczce.

S p ó ł k a  Z i e m s k a  w  P o z n a n i u ,

ulica Rycerka nr. 13.

ts »  cc to *© PT 
S  »-1 mm
P- £ ** kMl• Ł  £" ^  ^  a. p

t© ©

** 3f
5 “ « 2 »
4  *Ltfi »

•« Eo n 
a cr?p Pw  • rt -
p s
g* wN w-
Ł S
© E  ®

ON

3 f
PL s  od’ o - N- 3 —  o =: %qq ^

g <  K  © ©
»  2 * 3-i ej p 
P *<  2- 
m eca

p" *

g ' J rx cs hj
S - S - © ^

8 |  o |  o 2. «to © aj -<
& = * !  3

M
P ar-

-Ol©<» 53
^ E

MM 3  
CD

^  ° !• Ml Lj . Ato
PT

3
,8®

O T3 pi- -t 
W

s  g-a 2.
I r  «r—•

B
•—  p

« °  2  
m  ©  5  

SE B
3 P

;  b . "
to m to

s r
F  S - 3

«  C’>r oM • *-t•* t©

I Ę 1-  
m  5 
»  £ -

4 |
t o t o  I I

®  «  
r i

•  s .

"di rc
I O -1
1 a . < g
: Z 2  JLCT" o  

S* ^

<© 
C u
0

Ź ś  M 
S ? _ 

3 t “

1 3  « ^
• 3  **I ¥N MM *'’ n EL *f

Al - **-
3 ® g

-  *« a| «
S Ł 2. --  n- 3

psen> pr
*3 2 "  „ *- ® "  2. PT © to
•"■ ^  2. 
O • -  ©

5 - 0  
f ^ r  n ' ©.ar< »- 4)

03
-  4

>—n i*t'
^  © 2 - O  3  .pp n-0  S w- o-1 na r-* 1— 1 a  u  CD
ET ©

1 ^  & !
w
CDs

P
19

M
ta­

tocu
O
4to
3

CU
2 -

.Cłx

s»-
<?D*
N-©
3to
JSU©
cb
N

ST* N
1 CD

*  -c i c-r
2  ««•

Tgr
'<1 ; t Oar> O- -5T*
a  § . <

Nrt
Ml to­* Tl cS* toO bł* pr

3 .
■3* £ s%
to- to
5 . a
5 '
a .
kM. ©-
toA

to*
3
©

i ' ?rN 9
•mJ 5 ‘
PM •

to*PT

to

*
7 T

2.5*
©-
«
to■n
5.5‘
bp

łspad

2 © 
^ g

E
S 2 '

*
p


